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      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    I






Był so­bie szew­czyk war­szaw­ski. Na­zy­wał się Lu­tek. Do­bre by­ło chłop­czy­sko, we­so­łe, pra­co­wi­te, ale bied­ne, jak ta mysz ko­ściel­na. Pra­co­wał ci on u maj­stra jed­ne­go, u maj­stra na Sta­rym Mie­ście. Ale cóż? Maj­ster, jak maj­ster, grosz zbie­rał do gro­sza, z gro­szy ciu­łał1 ta­la­ry i czer­woń­ce2, a u chło­pa­ka bie­da, aż pisz­czy.



Ni­by to mu tam po­ży­wie­nie da­wał. Bo­że, zmi­łuj się: wo­dzian­ka3, kar­to­fle — i ty­le! I odział4 go, mó­wi się, ale ta przy­odzie­wa5 spa­da­ła z Lut­ka, boć to sta­re ła­chy maj­strow­skie, co le­d­wo się ku­py trzy­ma­ły. Dość, że w ta­kim sia­nie i pies by nie wy­trzy­mał, a cóż do­pie­ro czło­wiek! Ga­da­ją mu: Miej cier­pli­wość, mi­ty­guj się6, bę­dzie le­piej, po­cze­kaj ino7!



Co to le­piej! Kie­dy? Rok za ro­kiem mi­ja, la­ta le­cą, a tu wciąż nę­dza i nę­dza.



Znu­dzi­ło mu się. Uciec chce. Do woj­ska — po­wia­da — pój­dę, żoł­nie­rzem bę­dę, mo­że się ta no­wy Na­po­ljon8 gdzie zja­wi, to, jak nic mar­szał­kiem zo­sta­nę, je­ne­ra­łem wiel­kim, mo­ca­rzem.



No nic! cier­pi jesz­cze, cze­ka.



Aż ci tu kie­dyś na wie­czo­ryn­kę po­szedł do cze­lad­ni­ka jed­ne­go, co się nie­daw­no wy­zwo­lił9 i wio­dło mu się nie­zgo­rzej, bo gre­na­dier­skie10 bu­ty szył, dla gwar­dii11, dla pa­nów ofi­ce­rów. Wie­czo­ryn­ka aż mi­ło! Je­dzą, pi­ją, ga­wę­dzą. Ni z te­go, ni z owe­go, o baj­kach się za­czy­na, o ta­kich po­da­niach war­szaw­skich.



I mó­wi je­den sta­ry szewc, ku­ter­no­ga12:


— Ho! ho! u nas w War­sza­wie i o pie­niądz ła­two i o sła­wę, tyl­ko trza mieć od­wa­gę i ro­zum we łbie, jak się pa­trzy.



Za­cie­ka­wił się Lu­tek, py­ta:


— Mów­cie, co ta­kie­go?


— Ano nic — rzek­nie ku­ter­no­ga — na Or­dy­nac­kiej, w pod­zie­miach sta­re­go zam­ku, jest kró­lew­na ta­ka, za­klę­ta w zło­tą kacz­kę. Kto do niej tra­fi, kto ją przy­dy­bie13 — wy­grał! Ona mu po­wie, jak skar­by ogrom­ne zdo­być, jak się stać moż­nym bo­ga­czem, ma­gna­tem!


— I gdzie to, mó­wi­cie?


— Na Or­dy­nac­kiej, w lo­chach sta­re­go za­mczy­ska.


— A kie­dy?


— W noc świę­to­jań­ską14.



Za­pa­mię­tał to so­bie nasz Lu­tek, a do no­cy świę­to­jań­skiej trzy dni trze­ba cze­kać, nie wię­cej.








  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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Wie­czór spadł na gwar­ną15 War­sza­wę, gwiaź­dzi­sty, cie­pły, czerw­co­wy. Na uli­cy lu­dzi jak mro­wia. Pa­nien­ki ta­kie ślicz­ne spa­ce­ru­ją, a przy nich ka­wa­le­ria, mło­dzi pa­no­wie, a głów­nie — woj­sko­wi.



Tu ułan dru­gie­go puł­ku, bia­ły z gra­na­tem, tu strze­lec kon­ny gwar­dii w mun­du­rze zie­lo­nym z żół­tym, tu pie­cho­ta li­nio­wa, tu ar­ty­le­rzy­sta; hej! ostro­gi dźwię­czą, sza­ble brzę­czą, ki­ty mi­ga­ją, aż lu­bo16 pa­trzeć!



Idzie so­bie nasz szew­czyk Lu­tek Kra­kow­skim Przed­mie­ściem, No­wym Świa­tem, wszedł w Or­dy­nac­ką, prze­że­gnał się: już bli­sko!



Spusz­cza się Tam­ką, bo tam wła­śnie jest wnij­ście17 do lo­chów or­dy­nac­kie­go za­mczy­ska, idzie, le­zie, ale mu coś nie­spo­ro18.



Nie to, że­by się bał: niech Bóg bro­ni! nie lę­ka się on ni­cze­go; tyl­ko tak ja­koś, nie łac­no mu, ze złym du­chem mo­że, wejść w ko­mi­ty­wę19.



Ano trud­no! Raz się zde­cy­do­wał: wejść trze­ba!



Od Tam­ki, okien­ka nad uli­cą dość ni­sko, szyb nie ma, ino kra­ty, ale ta­ki chu­dzie­lec, jak wąż się prze­ci­śnie.



Jaz­da! Wdra­pał się po wy­sta­ją­cych ce­głach do okna, raz, dwa, trzy! W imię Oj­ca i Sy­na i Du­cha Świę­te­go! — Wlazł do wnę­trza. Ciem­no! za­pa­lił świecz­kę — idzie. Ku­ry­tarz20 dłu­gi, wą­ski, krę­ty, pro­wa­dzi ni­żej i ni­żej. Aż ci po kwa­dran­sie mo­że ta­kiej dro­gi wy­lazł szew­czyk do piw­ni­cy wiel­kiej, skle­pio­nej, z je­zior­kiem ja­kiem­siś po­środ­ku.



Przy mdłym świa­teł­ku świecz­ki ło­jo­wej, któ­rą trzy­mał w rę­ku, oba­czył Lu­tek owo je­zior­ko, — a na nim — Bo­że dro­gi! praw­dę mó­wił szewc Ku­ter­no­ga: zło­ta kacz­ka pły­wa, piór­ka­mi sze­le­ści.


— Taś, taś! ka­czuch­no!



I na­gle — z kacz­ki czy­ni się prze­cud­na dzie­wi­ca: kró­lew­na. Wło­sy zło­te do zie­mi, usta jak ma­li­ny, oczy jak gwiaz­dy, a bu­zia ta­ka cud­na, że — klę­kaj­cie na­ro­dy!


— Cze­go chcesz ode mnie, chłop­czy­ku?


— Ja­śnie­wiel­moż­na kró­lew­no — Lu­tek po­wia­da, — nic ci ja nie chcę, ino zro­bię to, co ty chcesz, abyś roz­ka­za­ła.


— Do­brze — od­po­wie księż­nicz­ka — te­dy ci po­wiem! Uzy­skasz skar­by, ja­kich nikt na świe­cie nie ma i mieć nie bę­dzie, pa­nem bę­dziesz, bo­ga­czem, je­śli speł­nisz co do jo­ty to, co ci po­wiem.


— Słu­cham, ja­śnie­wiel­moż­na!


— Oto masz kie­skę, w niej sto du­ka­tów; przez dzień ju­trzej­szy mu­sisz je wy­dać, ale tyl­ko na po­trze­by wła­sne, dla sie­bie sa­me­go; nic ci z te­go zło­ta dać ni­ko­mu nie wol­no, ni gro­sza, ni gro­sza! Pa­mię­taj.


— Ha! ha! ha! — za­śmie­je się Lu­tek — i cóż to trud­ne­go? Bę­dę jadł, bę­dę pił, bę­dę hu­lał! Wy­dam sto du­ka­tów — a co po­tem?


— A po­tem, skar­by nie­zmier­ne otwo­rem stać ci bę­dą, ko­pal­nie zło­ta praw­dzi­we, bo­gac­twa nie­zmie­rzo­ne; ale pa­mię­taj: ni gro­sza ni­ko­mu!


— Zgo­da, kró­lew­no! daj kie­skę!



Księż­nicz­ka kie­skę Lut­ko­wi wrę­czy­ła, za­śmia­ła się ja­koś dziw­nie — i zni­kła.



Strach prze­jął szew­czy­ka. Le­d­wo się do okna do­gra­mo­lił, wy­lazł na Tam­kę i smyr­gnął na Sta­re Mia­sto.








  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/
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Na­za­jutrz dzień od ra­na sa­me­go pusz­cza się Lu­tek na mia­sto. Co tu ro­bić naj­sam­pierw — my­śli so­bie — chy­ba się odziać, jak pa­nicz.



No, do­brze! ra­cja! Po­szedł na Świę­to­jer­ską, do skle­pów z odzie­żą, ku­pił so­bie ka­pe­lusz, ubra­nie, pa­le­tot21. Szyk! Praw­dzi­wy hra­bia!



Idzie, po­gwiz­du­je, la­secz­ką ma­cha, bo i la­secz­kę se spra­wił, nie wie co ro­bić da­lej.



Nie ta­ka to ła­twa spra­wa wy­dać sto du­ka­tów!



Sto du­ka­tów! Dla sie­bie sa­me­go!



Ha! Trza po­my­śleć!



A że to by­ła już ja­kaś dzie­sią­ta go­dzi­na, jeść mu się ka­ducz­nie za­chcia­ło. Jeść i jeść. Mło­dy, zdro­wy, to i nic dziw­ne­go, że głod­ny.



Wstą­pił do go­spo­dy. Ka­że so­bie dać kieł­ba­sy, kisz­ki, pi­wa, bu­łek.



Je, je, aż mu się uszy trzę­są. Najadł się tak, że mu chy­ba na trzy dni wy­star­czy.


— Co się na­le­ży?


— Dwa zło­te.


— Dwa zło­te? Nie wię­cej?


— Dwa zło­te, pa­ni­czu, i przy­da­ło­by się z dzie­sięć gro­szy na­piw­ku.



Wy­daj­że tu sto du­ka­tów, bądź mą­dry! Ano trud­no! Trza ja­ko­ści ten pie­niądz wy­dać. Po­my­śli­my!



Sy­pie ci Lu­tek na wy­ciecz­kę22 za mia­sto. Po­je­chał koń­mi do Wi­la­no­wa. Brycz­kę wy­na­jął na po­czcie, ko­ni czwór­ka, pocz­ty­lion gra na trąb­ce. Ucie­cha.



Przy­je­chał. Dał du­ka­ta odźwier­ne­mu przy par­ku. Cho­dzi po ogro­dzie. Na­pa­trzył się, po­łu­dnie już mi­nę­ło. Po­ra po­wra­cać! I znów jest w War­sza­wie. Co zro­bić? Gdzie wy­dać pie­nią­dze, boć wy­dał nie­speł­na pięć du­ka­tów?



Spoj­rzał. Afisz na ro­gu: Te­atr Na­ro­do­wy. Nie ma co! Chodź­my do te­atru.



W te­atrze za­ba­wił się set­nie. Nie był w nim ni­g­dy. Bo i skąd­że? Rzecz dro­ga: miej­sce dwa zło­te.



Wy­śmiał się, ucie­szył, wy­cho­dzi.



Póź­na już po­ra. Cza­su do wy­da­nia pie­nię­dzy nie­wie­le, a Bóg świad­kiem — nie wie Lu­tek, co z ni­mi zro­bić? Idzie, roz­my­śla. A gdy tak idzie, na ro­gu za­uł­ka sta­rzec stoi zgar­bio­ny.


— Pa­nie — po­wia­da — dru­gi dzień mi­ja, gdy nic w ustach nie mia­łem. Sta­rym żoł­nierz, pa­ni­czu, pod Som­mo­sier­rą by­łem, pod Smo­leń­skiem, pod Mo­skwą, przy księ­ciu Jó­ze­fie pod Lip­skiem — po­ra­tuj mnie!



Poj­rzy Lu­tek na star­ca: in­wa­li­da bez rę­ki, a na pier­siach błysz­czą mu wstą­żecz­ki or­de­ro­we: Le­gia ho­no­ro­wa i Vir­tu­ti mi­li­ta­ri.



Się­gnął do kie­sze­ni, wy­cią­gnął garść zło­ta, dał star­co­wi.


— Bóg–że ci za­płać, pa­ni­czu! Bóg ci za­płać! Bę­dziesz szczę­śli­wy i bo­ga­ty!



Bły­snę­ło! za­grzmia­ło!



Mi­gnę­ła przed ocza­mi Lut­ka księż­nicz­ka za­klę­ta.


— Nie do­trzy­ma­łeś obiet­ni­cy, nie dla sie­bie wy­da­łeś pie­nią­dze!



I zni­kła.



Ro­zej­rzy się szew­czyk: dziad stoi, jak stał po­przed­nio — i rze­cze:


— Nie du­kat, pa­ni­czu, da­je szczę­ście, ino pra­ca i zdro­wie. Ten pie­niądz wart coś, co za­ro­bio­ny, a dar­mo­cha na złe idzie.



Po­wró­cił Lu­tek do do­mu rad i we­sół. Ock­nął się ran­kiem bez gro­sza w kie­sze­ni. Wy­dał na sie­bie z dzie­sięć du­ka­tów, a resz­tę od­dał star­co­wi, ale też od te­go cza­su wio­dło mu się, jak ni­g­dy. Wy­zwo­lił się wry­chle23 na cze­lad­ni­ka, nie­ba­wem maj­strem zo­stał, oże­nił się z pa­nien­ką pięk­ną i za­cną, dzie­ci wy­cho­wał — i żył dłu­gie la­ta w zdro­wiu, w do­stat­ku i w szczę­ściu.



A o zło­tej kacz­ce słuch za­gi­nął. I dzię­ki Bo­gu! Bo zła to mu­sia­ła być bo­gin­ka, kie­dy za wa­ru­nek sta­wia­ła: so­bie, nie ko­mu!



Nie tak! Nie tak my­śleć i czuć po pol­sku trze­ba! My rzą­dzi­my się ina­czej: na­przód bied­ne­mu, po­tem so­bie!



A wte­dy każ­dej pra­cy Pan Bóg do­po­mo­że.








  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. ciu­łać — po tro­szecz­ku, pie­czo­ło­wi­cie zbie­rać. [przypis edytorski]

2. czer­woń­ce — czer­wo­ne zło­te; ro­dzaj daw­nych mo­net. [przypis edytorski]

3. wo­dzian­ka — wod­ni­sta zu­pa. [przypis edytorski]

4. odziać — ubrać. [przypis edytorski]

5. przy­odzie­wa — ubra­nie. [przypis edytorski]

6. mi­ty­go­wać się — po­wstrzy­my­wać się, pa­no­wać nad so­bą. [przypis edytorski]

7. ino — tyl­ko. [przypis edytorski]

8. Na­po­ljon — (gwa­ro­wo znie­kształ­co­ne:) Na­po­le­on; cho­dzi o Na­po­le­ona Bo­na­par­te, ce­sa­rza Fran­cji w la­tach 1804-1814, 1815; wy­bit­ne­go wo­dza i pra­wo­daw­cy; pod je­go roz­ka­za­mi wal­czy­ły m.in. pol­skie le­gio­ny Dą­brow­skie­go, przy­czy­nił się do utwo­rze­nia po kil­ku­na­stu la­tach za­bo­rów ka­dłu­bo­we­go pań­stwa pol­skie­go, Księ­stwa War­szaw­skie­go; No­po­le­on ce­nił wy­so­ko od­wa­gę i umie­jęt­no­ści żoł­nier­skie, na­gra­dza­jąc je czę­sto wy­so­ki­mi awan­sa­mi. [przypis edytorski]

9. wy­zwo­lił — uwol­nił spod wła­dzy maj­stra szew­skie­go, sta­jąc się sa­mo­dziel­nym pra­cow­ni­kiem. [przypis edytorski]

10. gre­na­dier­skie — prze­zna­czo­ne dla gre­na­die­rów, czy­li człon­ków woj­sko­wych od­dzia­łów pie­szych, któ­rych za­da­niem by­ło rzu­ca­nie gra­na­tów ręcz­nych. [przypis edytorski]

11. gwar­dia — woj­sko­we od­dzia­ły stra­ży. [przypis edytorski]

12. ku­ter­no­ga — ku­la­wy, bez­no­gi. [przypis edytorski]

13. przy­dy­bać — zła­pać, schwy­tać, spo­tkać (nie­przy­pad­ko­wo, ale szu­ka­jąc wcze­śniej lub cze­ka­jąc na oka­zję do spo­tka­nia). [przypis edytorski]

14. noc świę­to­jań­ska — dawn. noc Ku­pa­ły, wio­sen­ne pra­daw­ne świę­to ob­cho­dzo­ne no­cą mię­dzy 21 a 22 czerw­ca, po­tem po­wią­za­ne z chrze­ści­jań­skim pa­tro­nem świę­tym Ja­nem (stąd na­zwa: świę­to–jań­ska) i prze­su­nię­te na 23 czerw­ca. [przypis edytorski]

15. gwar­ną — peł­ną gwa­ru, czy­li od­gło­sów roz­mów. [przypis edytorski]

16. lu­bo — mi­ło. [przypis edytorski]

17. wnij­ście — wej­ście. [przypis edytorski]

18. nie­spo­ro — nie­ła­two, z trud­no­ścią. [przypis edytorski]

19. ko­mi­ty­wa — zna­jo­mość, wspól­ne in­te­re­sy. [przypis edytorski]

20. Ku­ry­tarz — ko­ry­tarz. [przypis edytorski]

21. pa­le­tot — pal­to, płaszcz. [przypis edytorski]

22. Sy­pie (gwar.) — tu: idzie. [przypis edytorski]

23. wry­chle — szyb­ko. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/legendy-warszawskie-zlota-kaczka

      Tekst opracowany na podstawie: Artur Oppman, Legendy warszawskie, Księgarnia św. Wojciecha, Poznań, Warszawa [etc.], 1925

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Sekuła, Olga Sutkowska.

      Okładka na podstawie: Wazon owoidalny, nieznany, domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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